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Rozporządzenie Min. Spraw Wewnętrznych
z dnia 20 stycznia 1936 r. 

wydane w porozumieniu z M in istram i: 
Przem yślu i Handlu, Rolnictwa i Reform  
Rolnych oraz Skarbu o przemiale psze­

nicy i żyta.
Na podstawie art. 1 punkt a) i &rt. 7 

rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 31 sierpnia 1926 r. o zabez­
pieczeniu podaży przedmiotów powszed­
niego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 
527) w brzmieniu ustaloriem rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marr.a 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38, 
poz. 374) zarządzam co następuje:

§ 1. Przemiał zbóż chlebowych nie 
podleca ograniczeniom.

§ 2. Zakazuje się używania w zakła­
dach przemysłowych do przerobu i wszel­
kiego rodzaju wypieku mąki, nie odpo­
wiadającej siandartom giełd krajowych.

§ 3. Worki z mąka, przeznaczoną do 
spożycia w miastach, powinny być opa­
trzone plombą i etykietą z napisem na­
zwy młyna, gatunku mąki oraz procen- 
towośei wymiału.

§ 4. W inni przekroczenia przepisów  
niuiejszego rozporządzenia karani będą 
na podstawie art. 4 i art. 5 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
31 sierpnia 1926 r- (Dz. U. R. P. Nr. 91, 
poz. 527).

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. Jednocześnie

traci moc obowiązującą rozporządzenie 
Min. Soraw W ewnętrznych z dnia 10 
lipca 1935 r. o przemiale pszenicy i ży ­
ta (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 337).

M inister Spraw W ewnętrznych: 
Wł. Raczkiewicz.

W związku z powyższem uchylam mo­
je zarządzenie z dnia 25. IX . 1935 r. 
Nr. A. 67/1/35, ogłoszone w Orędowniku 
Powiatowym  Nr. 78 z dnia 28. IX . 1935 r.

Krotoszyn, dnia 5. III . 1936 r.
Starosta powiatow y: 
( - )  WILIMOWSKI.

Nr. A. 67/1/36.
—o—

Dział nieurzędowy.

Premjer lościalkowski o kulturze narodowej.
Prawo do istnienia posiada naród, któ­

ry do kultury ogólnej ludzkiej potrafi 
dorzucać wartości własne o znaczeniu 
powszechnem, nieprzemijającem. Naród 
taki jest czemś nieodzownem w rozwoju 
twórczości ludzkiej, czemś, co nie może 
być wykreślonem w żaden sposób z po­
wierzchni życia. Naród ginie, gdy staje 
się tylko konsumentem względnie prze­
twórcą dorobków innych; wchłaniany 
przez w pływy obce, naprzód kulturalnie, 
z czasem zatraca wolność polityczną. 
Jest ona zbyteczną, gdyż naród ten nie 
Posiada własnej, oryginalnej kultury, 
dla której ustrój polityczny miałby być 
ochroną.

Dzieje naszej niewoli, cały wiek X IX , 
a wraz z nim odrodzenie naszej sztuki, 
literatury i nauki, szereg imion wiesz­
czów, artystów i uczonych którzy zdo­
byli stałe miejse w dziejach powszech­
nych świata, niezawodnie stw orzyły te 
moralne podstawy dl# ©¿budowy naszego 
iycia  państwowego.

Trzeba jednak stwierdzić, że nasza 
współczesna kultura nie objęła jeszcze 
swym zasięgiem najszerszych warstw  
narodu. W dużej mierze jest ona tworem 
i własnością warstwy inteligenckiej; jest 
ona dziedziczką, dawnej kultury szlache­
ckiej, która przeniesiona na teren m iej­
ski stworzyła mieszaninę, w której cechy 
mieszczańskie wieku X IX  zajmują bar­
dzo istotnie miejsce. Kultura ta w tej 
formie nie mogła się stać udziałem ani

szerokich warstw robotniczych w mia­
stach, ani rzesz włościańskich; nie mogła 
dotrzeć zwłaszcza do tej ostatniej, gdzie 
ciągle jeszcze drzemią pierwiastki kultu­
ry pierwotnej, rodzimej, dzięki warun­
kom społeczno-gospodarczym zahamowa­
nej od wieków w swym twórczym roz­
woju.

W swem sejmowem przemówieniu pre­
mjer Kościałkowski wskazał, że „tylko  
na podstawie szerokiej, żywotnej, naro­
dowej kultury może powstać integralne 
scalenie naszego państwa, że tyiko na 
tej płaszczyźnie zjednoczy się ze sobą 
prądy przeciwstawne“. Oóo hasło, które 
w oparciu o zagadnienie kultury naru- 
dowej, staje się równocześnie pierwszo­
rzędnym programem politycznym . Jed­
noczy on wszystkich tych, którzy mają 
w sobie ambicję tworzenia, szukania no­
wych dróg rozwojowych, na które P ol­
ska wkroczywszy stałaby się przodowni­
czką innych narodów. W tym  programie 
niema miejsca dla ludzi, którzy w mało­
ści swej umieją szukać tylko obcych 
wzorów, kroczyć w cieniu innych, — 
którzy z Polski pragną uczynić teren 
przechodni, teren ścierania się „wiatru 
ze wschodu“ z ,,wiatrem z zachodu“. Bo
— jak mówi pan premjer Kóściałko- 
wski — „Polska musi mieć własną zde­
cydowaną postawę, poczucie własnych  
zadań i własnego promieniowania naze- 
wnątrz“ .

W spomnieliśmy, że nasza współćzesna

kultura w małym tylko zakresie dotarła 
do szerokich warstw narodu. W skrom­
nych rozmiarach zeszła ona pod wiejskie 
strzechy, z trudem szuka się jej śladów  
w naszych miasteczkach, chociaż znajdu­
jemy w nich nieraz zaniedbane pamiątki 
starej, świetnej kultury z epoki Kazim ie­
rza W ielkiego czy Jagiellonów. Przelu­
dnienie i niski poziom życia gospodar­
czego wsi polskiej, nędza miast i  miaste­
czek prowincjonalnych,* zahamowały od 
szeregu lat rozwój wartości kulturalnyoh. 
Ośrodki te w walce o chleb codzienny, 
zaniedbane przez obcą administrację 
państwową, nietylko nie m ogły brać u- 
działu w tworzeniu, ale również nie stać 
je było na prawdziwy postęp według 
wzorów obcych.

Dla odrodzenia kulturalnego naszej 
prowincji, zwłaszcza ośrodków wiejskich, 
konieczne jest przedewszystkiem podnie­
sienie i poprawa jej życia gospodarczego. 
Dopiero na tej podstawie będą m ogły  
powstać warunki dla rozwoju kultury  
duchowej, dla odrodzenia sztuki i litera­
tury, naprawdę rodzimej, mogącej być 
własnością całego narodu. Takiej kultury  
nie wytworzą ośrodki wielkom iejskie, 
przepojone obcemi wpływam i, oddychają­
ce kulturą międzynarodowej burżuazji. 
Duch nowej kultury Polski Niepodległej, 
związany najściślej z jej współczesnym  
bytem, naturą i  krajobrazem, wyczuwa­
jący rolę i posłannictwo dziejowe Polski, 
drzemie dziś jeszcze w oparach niezm el-
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wę naszego etanu gospodarczego i na 
płaszczyźnie zdecydowanej akcji o pod­
niesienie i rozszerzenie pracy kultural­
nej“ musi się podjąć walkę o przyszłość 
Polski. Do współdziałania na tyełi dwóch 
frontach mnsi przystąpić Rząd i społe- 
czeństwo, Energja i ambicja społeczeń-

stwa w tej pracy powinny znaleźć natu­
ralne i pełne ujście. Mowa szefa.Rządu  
otwiera dla wszystkich tych, którzy 
w twórczym wysiłku chcieliby współdzia­
łać w budowie potęgi kulturalnej Polski 
nowe możliwości.

—o—

jorowanych łąk, błąka się po długich  
miedzach szachownicy gruntów chłop­
skich, dusi się w ciemnych, pełnych dy­
mu izbach chat wiejskich. I dlatego 
premjer Kościałkowski mówi, że „na 
dwóch wielkich płaszczyznach, na pła­
szczyźnie walki o podniesienie i poprą-

Jezioro solne poH Bufltspesztem.
W ęgierskie koła fachowe dużo sobie 

obiecują po wyniku wierceń w okolicy 
głównego miasta. Pod miastem znajduje 
się 30 — 40 metrów długie jezioro solne, 
na które natrafiono wprawdzie podczas 
wierceń dawniejszych. Wówczas jezioru 
temu nie poświęcano większej uwagi. 
Istnieje podobno możliwość czerpania 
wody z jeziora podziemnego, zawierają­
cej jod i sól kuchenną. Przypuszcza się 
również, że woda me włsnosci lecznicze. 
M agistrat budapeszteński wyasygnował 
znaczną sumę na kontynuowanie pras 
wiertniczych.

Sprzedaż napo]» eiMlo- 
aych nlskapnctitswyck.
Władze skarbowe w Poznaniu zauwa­

żyły, że w ielu sprzedawcom napojów al­
koholowych niskoprocentowych nie są 
znane przepisy, normujące tę sprzedaż 
Ch->dzi tu o obowiązujące od dnia 4 ma­
ja 1935 przepisy § 1 p. 37 rozporządzenia 
M inistra Skarbu z dnia 16 kwietnia 1930 
(Dz. U. R.P. nr. 33 poz. 235), wprowa­
dzające pewne zm iany w dotychczaso­
wym systemie prowadzenia sprzedaży 
takich napojów, które dla sprzedawców, 
niestosujących się do zmienionych prze- 
przepisów powodują ujemne skutki w for­
mie kar pieniężnych wzgl. opłat paten* 
towych.

Dlatego też celem poinformowania za*

ADAM  NASIELSK I

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POWIEŚĆ. 10.

Wiedziano, że nazywa się Franek. N ikt 
nio m ógłby twierdzić z pewnością czy to 
nazwisko, imię, czy może przezwisko.

Stary Franek był tajemnicą dla w szy­
stkich.

Siedział wciąż na ławeczce przed do­
mem i palił papierosy; cała masa niedo­
pałków rozrzucona była wokoło.

Ci nieliczni, którzy usiłowali wciągnąć 
go w rozmowę rezygnowali z tego szyb­
ko. W końcu przyzwyczajono się jeż  do 
tego m ilczenia i dano mu spokój. Raz 
tylko zaszedł incydent z jego papierosa­
mi. Malec jakiś podniósł niedopałek pa­
pierosa, który Franek właśnie wyrzucił, 
zapaliwszy oń przedtem drugiego. Malec 
pragnący zakazanych rozkoszy zaciągnął 
się niedopałkiem i został na tem pochwy­
cony przez ojca. Zdumiony ojciec zapo­
mniał o gniew ie i ukaraniu syna, gdy 
zobaczył, że niedopałek papierosa jtst  
najlepszego gatunku. On robociarz — 
czytał o takich papierosach w gazetach 
i romansach.

Pozostało zagadką skąd Franek, dozor­
ca domu w dzieJnicy robotniczej, ma ta­
kie drogie papierosy, które wypala całe- 
mi paczkami.

Mieszkańcy domu 115 ulicy Parkowej 
wyglądali se slroju na robotników, ale 
nikt nie wiedział w jakich fabrykach 
pracują i jak się nazywają. Oni nawza­
jem też mało o sobie wiedzieli. Nie znali

interesowanych sprzedawców przypomi­
namy tekst wspornn. wyżej przepisów.

Sprzedaż napojów alkoholowych o za­
wartości do 4VS alkoholu oraz piwa od­
bywa się w trybie zgłoszenia (rejestracji). 
Zgłoszenie powinno być wniesione do 
Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopol. 
Państw, nie później niż na 24 godziny 
przed rozpoczęciem sprzedaży. W zgło­
szeniu należy podać datę rozpoczęcia, 
miejsce i rodzaj sprzedaży. Dla zakła­
dów sprzedaży w miejscowościach,rw któ­
rych istnieje obowiązek uiszczania opła­
ty patentowej, w zgłoszeniu podać datę, 
kwotę oraz instytucję, która wpłatę przy­
jęła. O ząniechaniu sprzedaży należy 
zawiadomić Urząd Skarbowy Akcyz i Mo- 
nop. Państw, najpóźniej po upływie 24 
godzin od daty likwidacji sprzedaży. 
Obowiązek uiszczenia opłaty patentowej 
wygasa dopiero po otrzymaniu przez 
władze skarbowe zawiadomienia o zanie­
chaniu sprzedaży. Urząd Skarbowy 
Akcyz i Monop. Państw, w ciągu 3 dni 
powinien wydać potwierdzenie odbioru 
zgłoszenia o rozpoczęciu sprzedaży bądź 
zawiadomienia o zaniechaniu sprzedaży, 
przyczem potwierdzenie to służy jako 
dowód dokonania wym ienionego zgłosze­
nia bądź zawiadomienia.

Ku iH H du płatników podat- 
ku t f  nieructiomoici I lokoO.

Władze skarbowe stwierdziły, że właści­
ciele nieruchomości, pomimo objaśnień,

nawet swych nazwisk. Ale o tem nie 
wiedział nikt poza nimi.

Okna domu Nr. 115 były stale zam­
knięte i dlatego dom wywierał ponure 
wrażenie, spotęgowane jeszcze przez szary 
kolor, na który był pomalowany.

Doui był również tajemniczy jak jego 
dozorca i lokatorzy.

Robotnicy zamieszkujący ulicę Parko­
wą — j»k i okolice w pobliżu nie mieli 
czasu zajmowania się takiemi błahostka­
mi. Ciężka walka o byt, praca o chleb 
powszedni zajmowała ich czas i nie poz­
walała im na takie głupstwa, jak infor­
mowanie 6ię o sąsiadach. Co ich to zre­
sztą obchodziło?

Znalazł się w prawdzie raz taki, który 
wszedł do przymkniętej bramy i pędzony 
ciekawością wstąpił na frontowe schody 
jednej z licznych klatek schodowych.

N ic wyszedł już stamtąd nigdy.
Nazajutrz znaleziono go, upitego na 

śmierć przed jednym z sąsiednich domów. 
Lekarz stwierdził zatrucie uadmiernem  
użyciem alkoholu,

A le on nie miał rodziny.
Na drugim piętrze w mieszkaniu Nr.

15 jednej z klatek schodowych w bramie 
była przybita wizytówka : Z. Leński, a-
dwokat. Ktoby, przyszedł do tego adwo­
kata po poradę — nie uzyskałby jej. 
Nikt jednak nie przychodził z tej prostej 
przyczyny, że nie wiedział o istnieniu  
takowego.

W jednym z pokojów adwokata Leń- 
skiego, siedział teraz przy białe iii biurku 
mężczyzna w okularach amerykańskich  
i przeglądał jakieś akta.

Pokój był dziwnie umeblowany. Prze-

nmieszczonych na ostatniej stronie „w y­
kazu nieruchomości wzór Nr. 1“ w przy­
padku, gdy część lokalu jest zajęta na 
zakład handlowy lub przemysłowy, nie 
zaznaczają w składanych w Urzędach 
Skarbowych wspomnianych wykazach, 
ile izb zajętych jest na ten zakład i jaka 
część czynszu, lub wartości czynszowej 
pizypada na tę część lokalu.

Dane te są niezbędne z uwagi na po­
stanowienia przepisów dekretu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o podatku od lokali 
w m yśl których lokale (i części lokali), 
zajmowane przez zakłady przemysłowe 
oraz lokale mieszkalne jedno i dwuizbo­
we zostały zwolnione od podatku od lo­
kali.

Wobec powyższego Ministerstwo Skar­
bu poleciło Urzędom Skarbowym usunąć 
wspomnianą lukę w wykazach Nr. 1 
z urzędu, w drodze przesłuchania właści­
cieli nieruchomości, bądź też w drodze 
pisemnego wezwania ich do usunięcia 
wątpliwości. Rychłe udzielenie odnośnych 
wiadomości Urzędom Skarbowym, dla 
uniknięcia wypadków opodatkowania lo ­
kali wolnych od podatku i konieczności 
wnoszenia odwołań, leży zatem w intere- 
resie szerszego grona płatników. D late­
go też władze skarbowe zwracają się za 
naszem pośrednictwem do w łaścicieli 
nieruchomości z apelem o współdziałanie 
w akcji Urzędów Skarbowych.

Ponadto ze względu na to, że podno­
szone przez płatników wątpliwości, co 
należy uważać za izbę w rozumieniu 
przepisów podatkowych, wyjaśnia się, że

dewszystkiem zwróciłoby uwi.gę przyby­
sza, że nie było w nim żadnych drzwi. 
Człowiek ten jednak nie zdawał się tem 
niepokoić.

Przy białem biurku stały po obu stro­
nach dwa białe fotele Przy jednej ze 
ścian stał również biały fotel z brązowem 
oparciem tak blisko jakby był do niej 
przymocowany

Poza tem nie było w pokoju żadnych 
mebli. Tylko w rogu pokoju obok okna 
z matowemi szybami stało coś, podobne­
go do szafy. Po prawej stronie tego me­
bla znajdowała się tablica rozdzielcza z 
licznemi kablami, ponumerowanemi syste­
matycznie.

Człowiek przy biurku notował je skrzę- i 
tnie srebrnem piórem na arkuszu papie* I 
ru, który miał przed sobą, wreszcie rzekł

— Niech wejdzie C. 31.
Mówił normalnie przed siebie jakby do 

kogoś stojącego naprzeciw.
W pokoju jednak nie było nikogo.
Po wypowiedzeniu tych słów, mężczyz­

na nacisnął jakiś guzik na białem biurku. ' 
Aczkolwiek był dzień, w pokoju zapano­
wał półmrok.

Rozległ się cichy zgrzyt, jakby jakie­
goś ukrytego mechanizmu.

Nad biurkiem zaświeciła zielona lampa 
oświetlająca słabo, siedzącego przy niej 
łysego mężczyznę w okularach.

Zgrzyt dochodził ze strony szafy obok 
tablicy rozdzielczej.

Nagle ustał. Z półmroku wyłoniła się 
jakaś masa, która, zbliżywszy się, przy­
brała kształty niskiego, bezzębnego czło­
wieka bez czoła.

(D. e. n.)
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za „izbę“ uważa się wszelkiego rodzaju 
pomieszczenia, jak pokoje mieszkajue, 
kuchnie, pokoje dla służby, skjrpy, sale, 
pokoje biurowe i t, p. z v .yją ikńm  ła ­
zienek, spiżarni, werand, i rzedpoiojów, 
korytarzy i t. p. pomieszczeń, które na­
wet po poczynieniu odpowiednich przeró­
bek nie nadają się do zamieszkania, lub 
prowadzenia przedsiębiorst wa handlowego 
oraz wykonywania zawodu.

Z
Od jednego z obywateli otrzymu­
jemy następując p ism o!

Od dłuższego czasu życie nasze płynie 
pod znakiem Niesienia pr.moey bezrobot­
nym. To zbiórka uliczna jedna to dru* 
ga to znowu zbiórka odzieży, zbiórka na 
listy składkowe, to sprzedaż znaezków, to 
przydział bonów, to zabawa i t«k ciągle  
i ciągle płać i daj obywatelu kupcze, 
urzędniku, rzemieślniku. Zdawałoby się 
że z tylu źródeł płynące dary i datki 
opłaty i składki nasyca wreszoie ten bez­
miar nędzy i niedoli. Sam tnk myślałem  
dopóki nie wszedłem w bliższą styczność 
z Lokalnym Komitetem niesienia pomo' 
cy biednym i bezrobotnym. Gdy zobaczy­
łem jednak spis około 720 rodzin którym  
komitet w miarę posiadanych środków  
chce nieść pomoc, przekonałem się że na­
sze dary , datki i składki są tylko skrom­
nym ułamkiem wobec koniecznego na 
dożywianie funduszu. N ie dziwią mnie 
teraz prawie nadmierne w ysiłk i ze stro­
ny komitetu i  ciągłe pukanie do litości­
wych serc i rozumnych umysłów. Nieść 
pomoc musimy, bo pomoc ta jest ciężką 
koniecznością. D latego też w  im ię chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego, w imię zro­
zumienia tej nieubłaganej konieczności 
przezwyciężenia obecnego bezrobocia, 
wzywam was obywatele naszego grodu 
nie ustawajcie w spełnianiu dobrych n- 
czynków i popierajcie w miarę możności 
poczynania Komitetu.

Najbliższa impreza, to koncert muzyki 
orkiestry naszego pułku — na dochód 
dla bezrobotnych. Spieszmy tłum nie na 
tę tak miłą rozrykę duchową, a osiąg­
niem y podwójną korzyść i zadowolenie.

B ilety są już do nabycia w księgarni 
p. Stanikowskiego więc kupujcie, bo 
wkrótce zabraknąć może. Program kon­
certu nader obfity, zawiera najulubieńsze 
dla publiczności utwory muzyczne.

Zgony.
W ciągu ub. tygoonia zanotowano na­

stępujące zgony :
Bożena Szydłowska, 20 minut
Stanisław Kończak, robotnik kolejowy 

lat 53.

Unormouanie s m  
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W W ielkopolsce i na Pomorzu istnieje  
liezna grupa osób, która ubezpieczała się 
dobrowolnie w ubezpieazeniu inwalidz- 
kiem t. j. na podstawie znaczków wlepia­
nych do kart kwitowych. Osoby te, o ile 
nie należą do grupy pracowników rol­
nych — utraciły począwszy od dnia 1-go 
styoznia 1934 r. możność dalszego dobro­
wolnego ubezpieczania się, ponieważ 
z dniem tym przestały obowiązywać od­
powiednie przepisy prawne, które były  
podstawą tego ubezpieczenia (ordynacja 
ubezpieczeniowa Bzeszy). N ic więc dziw­
nego, że dobrowolnie ubezpieczeni zagro­
żeni utratą nabytych uprawnień z po­
wodu przerwania ciągłości ubezpieczenia 
i wskutek Draku przepisów prawnych 
normujących ubezpieczenie dobrowolne,

zaniepokojeni wytworzoną sytuacją, ocze­
kiwali z niecierpliwością ukazania się 
nowych przepisów, normujących sprawę 
dobrowolnego ubezpieczenia w W ielko­
polsce i na Pomorzu.

Pragnieniom  tym czyni zadość D zien­
nik Ustaw R^eczpl. Pol. przynosząc 
w numerze 13 tym rozporządzenie M ini­
stra Opieki Społecznej z dnia 3. II 1936 r.
0 kontynuowaniu ubezpieczenia przez 
osoby, które przed dniem 1. I. 1934 r. 
były ubezpieczone na zasadzie IV  księgi 
ordynecji ubezp.

W edług tego rozporządzenia, o s o b y ,  
k t ó r e  p r z e d  d n i e m  1. I. 1934 r. 
b y ł y  d o b r o w o l n i e  l u b  p r z y ­
m u s o w o  u b e z p i e c z o n e  n a  p o ­
d s t a w i e  ks .  I V .  o r d y n a c j i  u- 
b e z p i e c z e n i o w s j  (ubezpieczenie 
ze znaczków i kart kwitowych — wyko­
nywane dawniej przez Ubezpieczalnię 
Krajową w Poznaniu) a o b e c n i e
n i e  p o d l e g a j ą  u b e z p i e c z e ­
n i u  p r z y m u s o w e m u ,  — mogą 
dobrowolnie kontynuować swoje dawne 
ubezpieczenie. Kontynuowanie ubezpie­
czenia odbywa się bądź za pomocą na­
klejania znaczków Ubezpieczalni Krajo­
wej w Poznaniu, bądź przez uiszczanie 
w gotówce odpowiedniej składki w naj­
bliższej Ubezpieczalni Społecznej (da­
wniej Kasie Chorych). Odpowiednie zna­
czki nabyć można w każdym urzędzie 
pocztowym. Karty kwitowe są wydawane
1 poświadczane bezpłatnie przez zarząd 
gm iny lub zarząd miasta.

Kontynuowanie ubezpieczenia może 
odbywać się w dowolnej klaBie zarobko­
wej przyczem składka tygodniowa wy­
nosi :

w I-szej klasie zarobkowej — 30 gr 
w II giej ,. „ — 45 gr
w IH c ie j  ,, ,, — 60 gr
w’ IV-tej „ „ — 75 gr
w V-tej „ „ — 90 gr
Składki za czas od 1. I. 1934 r. do 

dnia ukazania się rozporządzenia M ini­
stra Opieki Społecznej t. j. do dnia 24,
II. 1936 r. mogą być opłacone w termi­
nie do 31 grudnia 1936 r. ze wszelkiemi 
skutkami opłacania w terminie. Jest to 
duże udogodnienie, gdyż zasadniczo skła­
dki dobrowolne można opłacać zaledwie 
za‘ 1 rok wstacz, r o z p o r z ą d  z e n i e  
z a ś  z e z w a l a  a ż  d o  k o ń c a  
b i e ż ą c e g o  r o k u  o p ł a c a ć  
s k ł a d k ę  d o b r o w o l n ą  z a  o - 
k r e s  p r z e k r a c z a j ą c y  2 l a t a  
w s t e c z  i dochodzący w dniu 31. X II. 
1936 r. d o  p e ł n y c h  3 - c h  l a t  
w s t e c z .

W ten sposób pracownicy, którzy z ja­
kiegokolwiek powodu przestali podlegać 
przymusowemu ubezpieczeniu na wypa­
dek inwalidztwa na starość i iia wypa­
dek śmierci — mogą przez dobrowolne 
kontynuowanie ubezpieczenia bądź uzy­
skać okres, uprawniający do świadczeń 
(200 tygodni składkowych) bądź podtrzy­
mać swoje dawne ubezpieczenie i to nie­
znacznym kosztem gdyż dla utrzymania 
uprawnień w moóy wystarcza opłacenie
20 składek tygodniowych w ciągu każ­
dych 2-ch lat.

Nadmienia się przy tem, że bezrobotni 
mogą podtrzymać swe uprawnienia eme­
rytalne również przez regularne rejestro­
wanie się w Binrze Funduszu Pracy; 
w tym  przypadku opłacenie 20 składek 
w Ciągu każdyoh 2-ch lat nie jest obo­
wiązujące.

W ymienione rozporządzenie nie doty­
czy pracowników rolnych jak również 
pracowników umysłowych, gdyż praco­
wnicy ci mogą dobrowolnie ubezpieczać 
się na podstawie odrębnych przepisów 
prawnych.

Kronika miejscowa.
— Zebranie plenarne Tow. Kupców  

Samodz. W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 
15.15 odbędzie się w sali Hotelu pod 
Białym  Orłem zebranie dyskusyjne Ku- 
piectwa ze współudziałem i referatem  
delegata Zw. Tow. Kupieckich w Pozna­
niu. Omawiane będą aktualne sprawy 
gospodarcze, cenzus naukowy dla kupie- 
Otwa i t. d.

Na zebranie to zaprasza P.P. Kupców, 
Przemysłowców, Restauratorów, drobnych 
Kupców miejscowych i zamiejscowych 
a także i nieczłonków
Zarząd T. Kupeów Smodz. w Krotoszynie.

— Caryca 1 Rasputin. Jak się dowia­
dujemy tutejsze grono amatorów w y­
stawi niebawem dramat w pięciu aktach 
p.t. „CARYCA I R A SPU T IN “. Wspom­
niane grono dodaje wszystkich starań aby 
sztuka jak najlepiej wypadła a równo­
cześnie apeluje do Szan. Obywatelstwa
o jaknajliczniejsze poparcie.

Z E K R A N U .

■— Serję film ów egzotycznych powię­
kszył jeden produkcji Universal Pictures 
p. t. „ZEW DZIKICH“ wyśw ietlany  
obecnie w K inie „B ałiyk “. Akcja film u, 
rozgrywająca się w podzwrotnikowych 
dżunglach afrykańskich, przypomina 
film y z Tarzanem, jedynie przeróżne 
epizody i odrębna fabuła odróżnia je 
m iędzy sobą. W roli Jana, zagubionego 
w dżunglji małym chłopcem występuje 
Moah Beery, a jego partnerką, sym pa­
tyczną i bardzo ładną Moną, córką króła 
Mn jest E. Short.

Całość film u naogół udana, ciekawa 
treść i szybkość akcji utrzymują widza 
w ciągiem  zainteresowaniu, a często i  na­
pięciu.

— Kino „Prom ień“ w yśw ietla świetną 
komedję produkcji polskiej p.t. „M ANE­
W RY MIŁOSNE“. Ciekawy scenarjnsz, 
dobra reżyserja i  doskonała obsada zło­
żyły  się na film  wysokiej klasy. W ro­
lach bohaterów występuje najpopular­
niejsza polska aktorka i pieśniarka Tola 
Mankiewiczówna i sym patyczny Aleksan­
der Żabczyński. W pozostałych rolach 
widzimy urocą tancerkę Lodę Halamę, 
swawolną M. Zimińską i świetnego ko­
mika Sielańskiego, Żywa akcja, okraszo­
na humorem toczy się na tle pięknych 
wnętrz i krajobrazów wiosennych. F ilm  
cechuje pogodny nastrój i  radość życia, 
komiczne sceny, pełne nieporozumień 
wywołują wesołość i wybuchy śmiechu 
na sali. Na podkreślenie zasługuje me­
lodyjna muzyka, — szczególnie przebo­
jowy walc i dziarski marsz — którą jest 
film przepełniony.

— Z Koła Rodzic, przy tut. Gimna- 
zju Państw . Zarząd Koła Rodzicielskie­
go, wypełniając jedno ze swych progra­
mowych zadań, organizuje w porozumie­
niu z P.T. Dyrekcją Państw . Gimnazjum  
w Krotoszynie dwa wykłady w dziedzinie 
wychowania młodzieży.

I. dnia 9 go marca b.r. o godz. 18-tej
— Dr. K rzywański Stanisław: „W pływ  
gruczołów dokrewnych na rozwój fizycz­
ny i psychiczny dzieci i  młodzieży ze 
ipeejalnem  uwzględnieniem  okresu doj­
rzew ania“.

II. dnia 15-go marca b. r. o godz.
18 tej — Prof. Muger C zesław : „N»sza 
młodzież gim nazjalna“. (Charakterysty­
ka i wnioski wychowawcze).

Bogate w treść referaty, opracowane 
na podstawie najnowszych badań proble­
mów wychowawczych młodzieży, dadzą
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P.T. Rodzicom i Opiekunom najlepszą 
sposobność zapoznania się i rozważenia, 
często zupełnie nieznanych i zaniedba­
nych, lnb mało rlopatrzonych 6tron życia  
naszej młodzieży.

Zarząd Koła Rodzicielskiego uprasza 
P.T. Rodziców i Opiekunów, oraz te oso­
by, którym los naszej młodzieży nie jest. 
obojętny, o jaknajliczniejszy udział w w y­
kładach.

W ykłady odbywać się będą w auli 
Państw. Gimnazjum w Krotoszynie. 
W stęp na wykład: 20 gr. Dochód na
cele Koła Rodzicielskiego.

— Zawody szachowe — jak zapowie­
dzieliśm y w Nr. 18. — międy sekcja sza­
chową, przy 56 p.p. W lkp. a sekcją przy 
tut. K ole w Związku Rezerwistów odbę­
dą się w niedzielę dnia 8. bm. od godz.
14-tej począwszyw sali Zamkowej w Parku.

— Pożar. W dniu dzisiejszym zaalar­

mowana została straż pożarna w Kroto­
szynie pożarem przy ul. K aliskiej 9, Po 
przybyciu na miejsce stwierdzono, że 
właściciele mieszkania, gdzie się zajęły  
firany, sami pożar ugasili.

— Pożar wskutek wybuchu. W czwartek 
dnia 5 bm. (‘ godz. 10 skutkiem nieostro­
żności gospodyni domu, w nieruchomości 
p. Sehaepe‘go przy ul. Koźmińskiej wy 
buehi poż.r, który poprzedziła silna de­
tonacja, spowodowana przez benzynę, sto­
jącą w naczyniu blisko rozpalonego pie 
ca kuchennego. Dzięki szybkiej pomocy 
pożar został ugaszony, Die powodując 
strat w ludziach, które w danym wypad­
ku motały być nieuniknione.

— Pożar. W środę dnia 4. b. rn. w y­
buchł pożar w wspólnym budynku m ie­
szkalnym  gospodarzy: Ghałupniczaka Ig. 
Czerwonki Jana i Robaczykowej Kata­
rzyny w Kopieczkach koło Krotoszyna.

Pastwą płomieni padła połowa domu 
Straty są d< ść poważne, które pokrywa 
ubezpieczenie. Przyczyny pożaru dotąd 
nieustalono.

— Koźmin. Przedstawienie Teatru 
Garnizonowego 56 p. p. Wlkp. Jak się 
dowiadujemy, nadzwyczaj wesoła kome­
dia trzyaktowa Fijałkowskiego p.t, „CZAR 
M UNDURU'4 odegraną zostam« w nie­
dzielę, dnia 22. bm. w Koźminie w sali 
p. Mrozkowiaka o godz. 19 tej. Nio wąt­
pimy że szlaka U , i tóra odniosła w Kro­
toszynie taki sukces, i w K. źrainie cie­
szyć się będzie dużą frekwencją i ogól­
nym aplauzem.

Orkiestra 56 p. p. Wlkp,, która przy- 
prywać będzie w czasie przerw przedsta­
wienia, urządza tego samego dnia t. j. 
22. bm. dh Rynku w Koźminie od godz.
12—13-tej KONCERT, na rzecz bezrobo* 
tnych miasta Koźmina.

Za .itssł nie-urzĘsJowy odpowiedzialny redak to r — A ntoni Haazek — Czcionkami Drukarni K. K. O.

50 zl nagrody
dam temu, który wskaże spraw ­
ców napadu względnie posiadaczy 
skradzionych w dniu 29. II. 36 r. 
na moje nazwisko obligacyj po- 
żyezek unieważnionych obecnie 
przez Urząd Pożyczek Państw.
— — w W arszawie. — —

M a r c i n  EJ3 a  t y  r a s  a l k
Krotoszyn, K aliska 3.

Rok zatoż. 1911. Rok zatoż. 1911.

P . P .  K L I J E N T O H
donoszę, że nadeszły już najnowsze  
żurnale i wzory na saison  wiosenno- 
letni. W ykonuję kostjum y, płaszcze  
damskie, ubrania, płaszcze m ęskie. 
Osobny dział uniformów według  

now ych wzorów.

W. Chudziński
Mistrz, K raw iecki - Krotoszyn

R ynek 7.
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tlo I I .  k l. 35 Loteiji Panstwow. nadeszli
Do nabycia w szezęśliwejkolekt.

M. 9LESZAK
skład papiaru i wyrobów tytoniowych 
lillOTONKYK, K1KEH Ikr. I.
Ciągnienia II. ki 14, 16, 17 i 18 marca 1936.

Nd polach Majętności Busnj
Wykłada sie t r u c iz n ę

na drapieżniki w postaci mięsa i  jaj.

Zarząd Lasów.

no p r a w  ¡¡esteflnnln l noszenia broni
wyszły z druku i są stale do 
nabycia w każdej ilości w


